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S k r o m n e  w y w i a d y
W  o j i  zwis, uczestnik prze­

m ilczany zupetnie zagranicą 
polsk ie j wyprawy rozryw ko­
wej, za podatkowe pieniądze, 
w Andy, m ów i:

—  Uznano nas za na jlep ­
szych alpinistów  świata! Zm ie  
n ittłm g  m apę A rgen tyn y !! Za 
dziw iliśm y glob z iem sk i' Trze 
ba czym prędzej urządzić 3-cią 
wyprawę w Andy (znow u za 
podatkowe p ien iądze), to na j­
ważniejsza rzecz ala P o tsk iU !

*  *♦
A nto ine  C ierp likcw sk i na j­

sławniejszy fry z je r  Paryża, po 
dróżuje  p rzyna jm nie j za swo­
je  pieniądze —  nie wyżebrane 
po urzędach. M ów i:

—  Zm ien iłem  fryzjerstw o  
na sztukę rzeźb ia rską ' F id - 
jat,z i  Rod in to szczeniaki wo­
bec m n ie !!

*  *#
Niżyńska, arcybaietm istrzy- 

ni, zaangażowana za drogie  
pieniąaze do stworzenia re ­
prezentacyjnego baletu po l­
skiego oświadczyła:

—  W ystarczy m i spojrzeć  
na siedzącą tancerkę by wie­
dzieć czy ma zdolności czy 
n ie ! Kiedyś nie przyjęłam  do­
b re j tancerk i bo z o czu ' pa­
trzyło je j  n ie tanecznie. Stw o­
rzę coś w ie lk iego !! W iek op m  
n eg o !!! Kolosalnoolśniew ające  
g o l!

*  *

Smosarska szczebiocze:
—  Pola cy  ty lko przez sno­

bizm wolą amerykańskie f i l ­
m y od krajow ych. Po lsk ie f i l ­
m y  — ze m ną oczywiście —  
są lepsze od najlepszych h c l- 
lywoodskich z Gretą Garbo 
czy Schirley Tem pie

N o w a  o d z n a k a
S.G.6.W.

M in is te rs tw o  S p raw  W ew n . 
uda ie liło  p ozw o len ia  szKole G łó­
w n e j G ospodarstw a  W ie j3Kiego 

na u stan ow ien ie  i u żyw a n ie  od- 
zn aa i w  k szta łc ie  po lsk iego  orła  
akadem ick iego , w yk on an ego  z ok­
syd ow an ego  sreb ra , na em a liow a ­
nym  czerw on ym  t le  w  srebrnym  
o ioku  w ień ca  z k łosów  i g a łę z i 
d rzew , sp iętego  m onogram em  S 
G. G. W  O rze ł akadem ick i t r z y ­
ma w  szponach sk rzy żo w an e : g a ­
łązkę  o l.w n ą  1 pa lm ę akadem ic- 
Ką, a w  czerw on ym  t le  em a liow a ­
nym  u m ieszczone są z D łyszczące 
go s reb ra  tr z y  sześc io ram ien n e 
gw ia zd y , od p ow iad a ją ce  trzem  
w ydzia łom , sk łada jącym  sie na 
ca łość uczeln i.

W ło s k a  im p r e z a
wydawnicza

Pod kierownictwem sen. Giovanni 
Gentile, b. min. oświaty ukaże się mo 
ntimemalne wyjawn_ctwo o. t 

Współczesna cywilizacja” ” . Składać 
się ono będzie z 30 tomów, podzielo­
nych na 3 wielkie serie v. których 
przdstawione będą dzieje politycz­
ne wielkich krajów europejsk.ch, dzie­
le ich sztuki i piśmiennictwa, wresz­
cie zobrazowane będą ważniejsze 
prądy umysłowe Europy. W ydawnic­
two to będzie co d’a wielkości i po­
wagi naunowej jedną z największych 
imprez w> dawniczych współczesnych 
Wioch.

N o c  w

W TARCZYNIE
zaprenumerować „A B C " można 
u p. Wendy (kiosK na przy sianku 

P. K. P -).

P a r y ż  w  lip cu  198/

Sekw ana s ta je  s ię  ciemna, i 
po łysk liw a  w  m roku. P la c  Z go ­
dy zanurza  się  w  opada jącym  
w ieczo rze , ro zta p ia  w  nim sw ó j 
bezm ia r i ty lk o  rzęd y  la ta rń  zna­
czą jego  g ran ice .

N a  P o la ch  E lize jsk ich  ro zb ły ­
sku ją sznury ś w ia te ł ." W śród  
d rzew  pa lą  s ię  k s iężycow ym  b la ­
skiem  lam py za n ieb ieskaw ym  
szkłem . Jak rozsypan e  ś w ie t lik i 
m igocą  na je zd n i ślepia sam ocho­
dów jasne, z ie lon e  1 żó łte . A u ta  
pędzą, ja k  zb ita  m asa s p ły w a ją ­
ca gęstym  stru m ien iem  od Łuku 
T r iu m fa ln eg o .

N a  bu lw arach  tłok. R ozło żon e  
po tro tu a ra ch  jed n a  p rzy  d ru g ie j 
k a w ia rn ie  St. G erm ain  i St. M i­
chel w y p e łn ia ją  s ię  gw arn ym  ro ­
jem . Znnta ze s to lik ów  zam rożo­
na, ch łodząca w  c iep ły  w ie c zó r  
„c a G  lie g e o is (‘ { rom adzą  s ię na 
ziem i skorupki po m ałych  fis ta -  
szkach.

N a d  u licam i p łoną neony. W  
ja sk ra w ych  o lb rzym ich  napisach  

szare  za dn ia  kam ien ice  te ra z  
w yk rzyk u ją  p rzech odn iom  nocne 
ta jem n ice  sw ych  w n ętrz

„opasz" z Lublina
P ro g ra m  w yc ieczk i, o rg a n izo ­

w an ej p rzez  F ra n cop o l na W y ­
staw ę P a rysk ą  v o b e jm a je  nęcącą 
n iespodzian kam i „N o c  w  P a r y ­

żu ".
Ła d u jem y  się  w ięc  koło 11-ej 

g. do autokaru , w  k tórym  s iedzą  
ju ż  a w ie  am erykańsk ie  . p a ry  i 
k ilku  N iem ców . Z m orza  św ia te ł 
au tokar w pada w  la b iryn t c ias­
nych ciem nych  u liczek .

—  Jed ziem y  w k ra in ę  apaszów' 
— zap ow iad a  gu ide.

D w ie  m łode am erykank i, s ie ­
dzące p rzy  sw ych  m ężach ze znu­

dzen iem  na m a low anych  buziach, 
ob ie jed n ocześn ie  z za in tereso ­
w an iem  p rz ech y la ją  się w ątronę 
gu id e“a.

— A p a sze?  M oże  będzie  k rew ?
— A ch , p roszę  s ię  n ie  ob aw iać  

apasze p a ryscy  dla gośc i są bar­
d z o  u p rze jm i.

G rym as zn udzen ia  w raca  na 
tw a rze  m łodych  am erykanek.

. W  cza rn e j u lic zce  p a li się jasno 
„b a l - m u sette ". Przez- o tw a rte  

w ąsk ie  d rzw i bucha gw ar, gorą - 
* co i sm ętne tango . Za d rzw ia m i 
k ilka sto lików , obs iad lych  p rzez 
wym alow ane dam y, sp ija ją ce  

czerw on e  w in o  pu rpu row ym i usta 
mi. W  g ięb i dan c in g  „o d  śc iany 
Jo ś c ia n y ". S tłoczon e g ęs io  pa­
ry-. D ziew czy  ny w  op ię tych  suk­
n iach  z c iężk im i od fa rb y  rzęsa ­
mi, m ężczyźn i w  czapkach, w ci- 
śn ię tycn  na oczy, ob e jm u jący  m o­
cno p rzy tu lon e  do n ich  tancer- 

, ki. C zasam i w  tłoku  jakaś  n iesa- 
1 m ow ita  tw a rz  m ężczyzn y  um alo- 
jw an a , g łu p io  uśm iechn ięta . Od 
' czasu do czasu pary te j sam ej 
p łc i.

Jedną z naszych  tow arzyszeK  
cza rn ia w y  ogn is ty  apasz u prow a­
dza na za tło czon y  „p a rk ie t" .

—  V ou s ć tes  an g la ise?  —  s ły ­
szę. jak  pyta  ją  w  tańcu.

—  N on , je  suis polonaise.
A p a sz  ro zo rom ien ia  s ię  od

ucha do ucha.
—  Ja tyż, z L u b lin a  —  odpo­

w iad a  „ r a s o w ą "  po lszczyzn ą , 1
nie m oże po jąć , czem u n ag le  zo- 

! s ta je  sam w  tłum ie par.

—  Coś podobn ego ! —  m ów i do 
nas w  podn iecen iu  pan i sp ra g ­
n iona tan ga  z apaszem  —  Coś 
p odobn ego ! .Jakiś żyd ła k  z L u ­

b lin a  zam iast porządn ego  apa­
sza. N a  to trzeb a  m ieć tylKC m o­
je g o  pech a !

—  N a s  tu jes t w ię c e j —  żydek  
u s iłu je  n a w ią za ć  da lszą  rozm ow ę 
z jedn ym  z tow arzyszą cych  nam 
panów .

A  z c zegó ż  w y tu ży je c ie ?  Zna­
le ź liś c ie  p ra cę?

—  P ra c e ?  —  żyd  uśm iecha s.'ę 
cyn iczn ie . —  Od czego  tu są ko­
b ie ty?

N ie  p rzy jem n ie  słuchać po l­
sk ich  s łów  sw o ją  tre śc ią  sharm o- 
n izow an ych  z a tm os fe rą  tego  m ę­
tn ego  zb io row iska . M oże  ■właśnie 
fak t. że m ów i je  żyd  je s t  zn ośn ie j 
szy, ty lko  gayD y n ie  p lą ta ! w  to 
w szystko  p o lsk iego  języka

Z „b a l - m u sette " le c i za nami 
nam iętna, ero tyzm em  p rzesycon a  
m elod ia . N a g le  słychać krzyk , 
k tó ry  c ich n ie , w  m iarę, ja k  od ­
da lam y się. N ie  w iem y  n a w et 
skąd poch odził czy  z roztań czon e 
go baru, czy  z c iem n ej u licy .

„Świątynia" arabska
B ia ła  „m o zgu e ‘fc w  c ich e j mu­

zu łm ańsk ie j d z ie ln ic y  w ita  nas 
jasn ym  b lask iem , w yp ły w a ją cy m  
p rzez  koronkow e okna i w schod ­
nią p ieśn ią  łkającą, w  g łęb i do­
mu

Snujem y p się  p rzez  w n ętrza , 
w yp ełn ion e  d źw iękam i i arom a­
tem  wschodu .

P rz e z  k tóreś  o tw a rte  dri_wi 
bucha w  nas ża r  i g ęs ta  para, 
os łan ia ją ca  ta jem n iczą  g łęb ię . 
W ok o ło  pod  śc ianam i ro zs ia d a ją  
się m iękk ie  tapczany, oczeku jące  
na gości, p ragn ących  w yp ocząć  
po rozkoszach  k ą p ie li w  b ia łe j 
m oguee.

W  patio  szem rzą  ciche- fon ta n ­
ny. W o ó ą  czystą  ja k  k ryszta ł. Fa- 
nu je o rze źw ia ją c y  chtod, Pachn ą 
odu rza ją co  róże  ro zp ię te  na ścia­
nach. Pach n ie  m ocno czarna  ka­
wa, k tó rą  rozn oszą  na tacach 
„k e ln e rz y "  w  cze rw on ych  fezach .

A  d a le j odbyw a się handel. 
L e żą  w zo rzys te  m akaty  i w  m a­
łych  s ło iczkach  p ra w d z iw e  w on ­
ności w scnoau.

—  5 fra n k ów  za 1 g ram  — m ó­
w i N iem iec  do N iem ca. —  N ie  
m am y p ien ięd zy  na tak ie  rzeczy  
N asze  k ob ie ty  n a u czy ły  s ię  bez 
tego  obyw ać. —  A  je ż e l i  kupo­
w ać kon ieczn ie  to p rzyn a jm n ie j 
sw o je  w y ro b y

D w ie  A m eryk an k i za g a rn ia ją  
stosy k o lo row ych  butelek . D z ie ­
sięć, p ię tnaśc ie . Z n aszego  tow a­

rzys tw a  żadna z pań n ie  r e w ia u - , 
je  n aw et zapasów  w  portm on et­
ce —  ogran iczen ia  d ew izow e  ro- 
.bią sw oje .

Broadway 
w Mojlin Rouge

M ou lin  R ou ge  o tw o rzy ł Się, od­
now iony. N ie  m a ju ż  s ta rego  m ły 
na u w e jś c ia  W ew n ą trz  tłok , za ­
pach w in a . dym  pap iprosów , ezer 
v one św ia tło , zgęszczon a  a tm o­
s fe ra , szam pan w sp an ia ły  i  szam  
pan ja k  lem on iada. D użo cudzo­
ziem ców , m ało F ran cu zów .

N a  p a rk iec ie  tań czy  Cotton 
C lub . B ro ad w ay  i  Haarlenr ra ­

zem. Tan eczn e  ew o lu c je  c za r­
nych c ia ł, „m u zyka ob casów " 
w y tu pyw an a  na pod łodze, w yk rzy  
ku jąca, zaw odząca , rozko łysana 
w  rytm  d źw ięk ów  czarna  o rk ie ­
stra . Z g ie łk , hałas i znow u  ja k  w  
„b a l - m u sette " p rzy tu lon e  pary, 
tak ie  sam e sp o jrzen ia  i uśm iechy.

A  w  T a b a r in  Cyrk. Z pod pod- 
rogi i z su fitu  w y je żd ża ją  i spa­
da ją  tan cerk i na kon iach  z d rze ­
wa i na karu ze li. N a go ść  tan ce­
rek  budzi zg o rs zen ie  w śród  pol­
skich gośc i, p ie rw szy  la z  w iz y tu ­
ją cych  „n ocn y  P a ry ż " .

—  Żeby p iz y n a jm m e j b y ły  
w szystk ie  godne og lą d a n ia  —  
rzu ca  n iebaczn ą  u w agę jed en  z 
n „o d vch  ludzi, w yw o łu ją c  je s zc ze  
w iększe  w zb u rzen ie  zgo rszon ego  
to w arzys tw a  „ z  p ro w in c ji" .

P rz e z  T a b a r in  i inn e nocne lo ­
kale p łyn ą  ja k  zaw sze  tłum y cu­
dzoziem ców . P a ry ż  p raw dziw y , 
P a ry ż  fra n cu sk i śpi.

W cześn ie j m i  d a w n ie j gasną 
św ia tła  w  oknach. W ię c e j n iż  k ie ­
dyk o lw iek  odczu w a s ię  w p ływ  
sp raw  b ieżącyh  na codzienn e ży ­
cie na s tęp ien ie  beztrosk iego  hu­
moru.

Knajpy przy halach
P ro s to  z k o lo ro w ego  dancingu  

m ałą grom adką zan u rzam y się  w  
śp iący  czarny P a ry ż , id z iem y  
p rzez ciche, s iabo ośw ie tlo n e  u- 
lice.

O d  Lu w ru  n ieda leko c iągn ą  s ię  
m ięd zy  u licam i H a le  C en tra lne. 
T e ra z  w ia śn ie  na senyłku nocy 
ro zw ie ra ją  s ię  szeroko b ram y g'łę 
Lokieh hal, ja k  paszcze ża r ło czn e ­
go po tw ora . Z aw isa  na hakach 
o lb rzym im i polaciam * św ieże  r ó ­
żow e m ięso, w  d zies ią tkach  sze­
regów , czeka jąc  na ch w ilę  sp rze ­
daży.

Jadą sam ocn od j. Z ap e łn ia ją  
w szys tk ie  sąs iedn ie  u lice . Jeden 
za d ru g im  c iągn ą  sznuram i, d z ie ­
s ią tk i, se tk i w ypch an ych  c ię ża ro ­
w ych  w ozow . Jadą z oko lic  P a r y ­
ża, z  M a rsy lii.  W io zą  św ieże  o- 
w oce  połudn ia , z  A fr y k i,  z b rze ­
gów  po łu dn iow ych  F ra n c ji.  N ie -  
p rze l czone kosze brzoskw iń , m o­
re li, czereśn i,

Rosną w zd łu z  u lic  stosy ja ­
rzyn . W ysok ie  s te rty , z poza  k tó ­
rych  n ie  w ia a ć  luazi, o rów n ych  
śc ianach  b ia łych , żó łtych  i c ze r­
w onych , ja k  p iękne arch itek to ­
n iczn e b ry ły , m is tern ie  u łożone 
z p rzed z iw n ego  m a teria łu  —  s to ­
sy m arch w i, cebu li, rzodk iew  ek, 
buraków .

A  d a le j pachną kw ia ty . P r z e ­
cudne m asy k w ia tów , n igd y  n ie ­
w id z ian e  m orze k w iec ia  .Pacnną 
goźd zik i, lew k on ie  i róże  R óże  
pyszne, z ło te , b ia łe, pu rpu row e, 
w onne, św ieże , le żą ce  w  stertach  
na ziem i...

W zd łu ż  u lic  o tw ie ia ją  się „bu- 
v e t ty " ,  b a ry  „P o d  K ogu tem ", 
„P o d  lw em ", w y p e łn ia ją  się tłu ­
m em  rob o tn ik ów  w  szarych  b lu ­
zach, z ręk aw am i zakasan ym i do 
łokci. N ied a lek o  ha l m ięsnych  cze 
k a ja  na god z in ę  sp rzed aży  rzeź- 
n icy . P i ją  c id re , kaw ę i  w  g ru ­
bych rękach  trzym a ją  zatłu szczo- 
ne k a rty  G ra ją  i k lną. P rzek u p ­
ki op ow iad a ją , z iew a ją c  w  0- 
tw a rty ch  drzw iach  knajp , p lo tk i 
o s ta tn ie j nocy...

0 te j p orze  ty lk o  tu je s zc ze  0- 
tw ie ra ją  s ię „n o cn e  loka le "...

m. r

Z  teatiu a łealtze

Hycie jjes pr?yiemne
T E A T R  P O LS K I „P A P A " ,  KO M ED IA W  3-CH A K T A C H  O. A . 

DE C A IL L A V E T ‘A  1 R. D E FLE R S ‘A .

Wśród wznowień mniej i więcej 
szczęśliwych, którymi teatry sto­
łeczne starają się ratować swą sytu­
ację i powstrzymać postępujący pro 
ces uwiąau —  wznowienie „Papy" 
należy do posunięć udanych. „Papa" 
jest bowiem pod każdym niemal 
względem —  czarujący. Przepojony 
jest, prawdziwie francuską kulturą 
lekkiego dowcipu, pclen niefrasobli ■ 
w eg pogody i optymizmu.

Pod tym  względem  komedia ta 
jest niezwykle jednolita. Pogodny 
uśmiech rozjaśnia ją  całą. Czasem 
jest to pełen zadowolema z życia 
uśmiech sytego bourgeois, czasem 
ten uśmiech ma w soDie odcień lek­
kiej melancholii, ale zawsze jest lek 
ki, jak pianka mi sującego napoju.

Gdyby sztukę tę pisał ktoś inny 
—  naprzyklad... Polak —  prawdo- 
podobn.e niepowodzenie miłosne Ja 
na Bernarda nabrałoby wszelkich 
cech ponurego dramatu, a beztroski 
lekkoduch —  Papa —  zostałby ja ­
kimś „czarnym charakterem". Ca­
łość nazywałaby się nadal komedią, 
no i —  nie nadawałaby się do zapeł 
nienia ogórkowej luki w repertua­
rze.

Szęściem tak się nie stało 1 pa­
trzym y na rozbrykanego Papę z 
sympatią, mimo, że jest on daleki 
od... ideału wzorowego ojca. Pap? 
„kocha młode kobietki, lubi winko 
stare", paca nie rozumie co to zna­
czy „pion m oralny", ale trudno to 
papie brać za złe, bo papa jest prze­
cież taki czarujący i z taKim wdzię­
kiem, zapewnia, że życie jest przy­
jemne.

Być może, dzieje się tak dlatego, 
że papę gra Junosza - Stępowski, 
który potraf: czarować w każdej ro­
li, a ta jak  widać, szczególnie mu 
odpowiada. W ydobył też z postaci 
Gastona hr. de Larzac wszystko, co 
w nią w łożyli autorzy, a może na­
wet w ięcej. N ie sposób też oprzeć

sic czarowi jego gest-u i słowa, a le ­
go rozmowy z księdzem Jocar i z 
Teresą Coursan —  to najlepsze 

scenv w te j sztuce.
N iestety nie »  wszystkich wyko­

nawcach komedii można powieuzieć. 
że są równie czarujący. Jerzy Pi' 
chelski naprzykład niezupeh e d u ­
sznie zrobił z Jana Bernarda pokrzy­
kującego drągaia. Mamy prawo 
przypuszczać, że ów Jan Bernard, to 
wcale zgrabny i inteligentny chło­
piec. Piche’ ski jest jednak konse­
kwentny w swym założeniu- to też 

gra  doDrze.
Obydwum —  papie i  synów* —  

można zarzucić, że niektóre sceny, 
jak  np scena powitania w  mieszka­
niu papy, nie wypadły zbyt przeko­
nywująco, aie to „est raczej wina 
reżyserii (anonim owej).

W  każdym bądź razie perypetie 
papy ogląda się przyjemnie, bowiem, 
choć nie budzą one zachwytu —  ni- 
czem tez nie raża. Utrzymane 4  w  
dobrym tonie.

Do miłego wrażenia odnoszonego z 
całości przyczynia się w  niemałym 
stopniu dobra gra  aktorów, z po­
śród których należy przede wszyst 
kim, poza Stępowskim 1 Pichelsknr. 
wymienić p. Hannę Parysiew icz Da­
ta ona maiy, lecz dobrze opracowa­
ny koncercik flirtu  i wyraźnej dyk­
cji. P. Zofia Nakoneczna zagrała 
rolę Teresy Coursan z wdziękiem, i 
poprawnie, nieco słabiej (Doza do­
brym... nłaczem) wypadia Janka 
Anbrin w wykonaniu p. Lidii W ysoc­
kiej. Kobieciątka z fraucymeru Pa­
py (M agierówna, Skubmewska i Ka* 
powitzówna) były  mniej w ięcej jed­
nakowe. *

Panowie: Woskowski, KrzewmsL. 
Bogusiński i Dereń wyw iązali się ze 
swych ról dobrze.

Dekoracje opracował Stanisław 
Śliwiński.

Stanisław Grzelecki

Studium katolickie w  Warszawie
dla inteligencji i działaczy społecznych

N a cze ln y  In s ty tu t A k c ji  K a to  
lick ie j urządza w ; 'Po lsce .3 stu­
d ia k a to lick ie  w  W a rs za w ie  w  
dn iach  5 do 10 w rześn ia  br.

Studium  p rzen aczon e je s t  dla 
in te lig e n c ji i d z ia ła czy  spo łecz­
nych z ca łe j P o lsk i. D otych czaso­
w e studia k a to lick ie  o d b yw a ły  
s ię  w  Pozn an iu  w  1935 r. na te ­
m at „R o d z in a ", d ru g ie  w  1936 r. 
w  W iln ie  p. t. „K a to lick a  m yśl 
w ych ow a w cza ". O brady tego rocz  
nego studium  odbyw ać się będą 
w  sa lach  u n iw ersy te tu  J ó ze fa  P ił  
3udsKiego.

Studium  tegoroczn e p ośw ięco ­

ne je s t  tem atow i „K a to lic k a  m yśl 
spo łeczn a" i o o e jm ie  ca łok szta łt 
ak tua lnycn  zagad n ień  życ ia  sro ' 
łecznego , aa ją c  ich  o św ie tlen ie  i 
ro zw ią za n ie  w  duchu nauki ka­
to lick ie j. S zczegó ln ie  szerok ie  o- 
m ów ien ie  zn a jdą  zagad n ien ia  u- 
stro ju  k o rp o ra cy jn ego  i r e fo rm y  
gosp od a rcze j, p o lity k i spo łeczn e j 
w Po lsce , p rob lem y w s i po lsk ie j i  
p o lsk iego  stanu średn iego . Jaxo 
p re legen c i w ys tąp ią  p ro fe s o ro ­
w ie  i docenci u n iw ersy te tów  o ra z  
w yb itn i fa ch o w cy  i d z ia łacze  spo 
łeczn i z ca łe j P o lsk i.

Hodlhwa ifc Hitlera1 1 1
W  n a jpow ażn ie jszym  m ies ięcz­

niku francusk im  ,,Revue des deux 
m on des" u itazał się a rtyku ł R o­
berta  d‘A r ro co u r ta  charak teryzu ­
ją c y  nową n iem iecką r e lig ię . P od ­
staw ą  te j „ r e i i g i i "  je s t  na rodow y 
ascetyzm , ku lt k rw i i m istyka z ie ­
m i. R e lig ia  ta m im o, że je s t  ze 
w szystk ich  is tn ie ją cych  na św ie ­
c ie  r e l ig i j  na jm łodsza, pos iada  ju ż  
w łasn ą  dogm atykę i m istykę. N ie ­
m ieck i p isa rz  M a rc in  G eron im  w y

dru kow ał w  jedn ym  z czasopism  
m od litw ę, k tórą  od m aw ia ją  co­
dzienn ie  ch łopcy w '' szkołach ko- 
lo ń sk ich :

„O  w odzu  m ój, w o d zu ' B roń  
m nie w  ciągu  ca łego  m ego życ ia . 
T y ś  u ia to w a ł N iem c y ! T o b ie  z a ­
w dzięczam  m ój ch ieb  p ow szed n i! 
R ządź mną, n ie opuszcza j m n ie ! 
0  wodzu, m ój w o d zu ! T y ś  m o ja  
w ia ra  i ś w ia tło ! N iech  ż y je  H it ­
le r !
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KARIN FISZER
P O W I C & C

—  Pani pizecież także chce wyjechać i zrobić sohie 
urlop. Niech pani z nami je dzie. Pani będzie mogła zoba­
czyć, czy mój mąż dotrzymuje przysięgi i  uczy się próżno­
wać ?

Karm, sama nie wie dlaczego, przeraziła .się naraz, i czu­
je, że i Aleksander jest przerażony, choć me chce patrzeć na 
niego.

—  Jechać razem z państwem —  odzywa się jakby rozwa­
żając propozycję —  razem jechać... Mój Boże, byłoby to do­
prawdy wspaniale. W cale dobry pomysł, Tylko...

—  Żadne: „ty lko" —  wpada Sybilla z niezwykłą u niej 
żywością —  Niech pani powie: jadę, i koniec. Niech pani so­
bie wyobrazi jakby to było cudownie: Piano leżymy wszyscy 
troje wygodnie i używamy razem słońca, po ołnedzie pani 
z nioim mężem idzie na spacer. Jeżeli ma kogoś rozsądnego 
do towarzystwa, to bardzo chętnie chodzi — ja nigdy nie mo­
gę z m m  pójść. Ach, dzieci moje, doprawdy myślę, że to by 
b ło cudownie tak we trójkę... nawet bym wtedy bachorka 
w: domu zostawiła —  w jesieni mogłabym z nim pojechać 
nad morze, prawda Olek?

Aleksander Ullrich znowu schwycił zonę za rękę, jakby 
w ty uł szukał opa£cią_ dla siefcie Potym_nagIe puścił tę ręką,

a jego oczy powoli jakbv z wahaniem zwróciły się w stronę 
Karin.

—  Pani powinna doprawdy z nami jechao... — głos jego 
wydał się Karin trochę niepewny.

Uśmiecha się, starając się ukryć w tym uśmiechu swoje 
zmieszanie, i obiecuje tę sprawę gruntownie rozważyć.

Rozmowa potoczyła się w dalszym ciągu na ten temai, 
omawiano czas i cel wyjazdu dość tFugo, i Karm mogła opa­
nować swoje zakłopotanie i niewyraźne uczucie, a kiedy się 
ostatecznie zdecydowano na południowy Tyrol, zrodziła się 
w niej nagle tęsknota by raz jeszcze zobaczyć te miękkie, 
kwiatami usiane hale i raz jeszcze móc po nich chodzić; zry­
wać krokusy; fotografować młode drzewa modrzewiowe 
z ich powiewającymi gałązkami; patrzeć na błyszczące 
w słońcu śniegiem pokryte szczyty, i samej m ic leżeć w tym 
słońcu godzinami!...

—  W łaściw ie powinnam się bać tej podroży —  odzywa się 
naraz Sybilla, przyglądaiąc się swoim rękom —  Ta nowa po­
mocnica profesora W inklera powiedziała mi, żebym w cza­
sie podróży, którą mam wkrótce odbyć... pomyślcie tylko, 
ant słóweczka nie wspomniałam o podobnych projektach, 
żebym donrze uważała, na wszystko miała oczy otwarte, 
gdyż grozi mi w drodze niebezpieczeństwo. Ale mój Boże...

Karin schwyciła obiema rękami poręcze krzesła.
—  Co pani Faschali powiedziała? Że pani., grozi niebez- 

pieczensiwo? Cóż to za wariatka?... Czy coś więcej -eszcze 
mówiła?

—  Takie rożne różności. Że m am skłonność ao astmy, że 
będąc dzieckiem miałam wstrząs mózgu —  co zresztą jest 
prawdą ale pomimo mego delikatnego wyglądir i wrażliwo­
ści, mam zupełnie zdrowy organizm. , co także profesor 
znajduje.

— Pani Sybilla —  mówi z oburzeir.em Karin, nie zasta­
nawiając się nawet, jak uchybia powadze W inklera —  Pani jj 

maź musi zaraz iutre ranc zadzwonić do prof esora, i  powie­

dzieć mu, że sobie nie zyczy, żeby pani Paschali jirobowała 
na jego żonie swych umiejętności. A ja także z nim się roz­
mówię. Cóż to za niesłychana lekkomyślność! Oddaje się 
pacjenta w ręce neurologa do leczenia, z trudem sic popra­
wia jego stan, a tu taka jiartaezka plecie niesłychane głup­
stwo o jakichś niebezpieczeństwach..

—  Ale o tym przecież profesor nic nie wie. To raczej pry­
watnie, mimochodem się stało! Poza tym muszę się przy­
znać, że nie w.erzyłam nigdy i nic wierzę w (akie wróżby. 
U nas w domu, na Dolnym Śląsku, zjawiali się często cyga­
nie i wróżyły cyganki z ręki. Tego sie przecież poważnie nie 
bierze. Karni ze złości jest cała rozczerwieniona i podnie­
cona.

—  Bardzo pięknie —  pani nie bierze tego poważnie — 
ale setki innyTc.h osób inaczej mogą lo traktować. A z tego 
oczekiwania na zapowiedziane niebezpieczeństwo, rodzi się 
niebezpieczeństwo obawy, odpowiednio coraz bardziej nasilo 
wie. Można by i o pani powiedzieć, że jest już w' pani niejako 
przygotowanie do przeżycia tego niebezpieczeństwa!

—  Być może... —  odjiowiaaa Sybilla patrząc na męża. —• 
Ja jednak nigdy nie bałam się rijoezpieczcństw dla siebie 
samej...

Karin, pomimo, że zapomniano wkrótce’ o tym temacie, 
wrzała wewnętrznie do tego stopnia, że wcześniej niż zwy­
kle pożegnała się z Sybilla i wyszła. — Aleksander odprowa­
dzał ją do autobusu.

Taka cicha, jasna wiosenna noc! Niebo nad Berlinem 
świeci czerwoną prawie łuną. ale tu w Griinc\vald‘zie ma ta­
ki aksamitny kolor ciemnego szafiru i taki nieskończony 
spokój spływa z niego na ziemie.

Karin oddycha pełną piersią, wchłania świeżość czystego 
powietrza —  wpatrzona wr gwiazdy, jakby chciała odgadnąć 
ich niezgłębioną tajemnicę.

i L t c, n.j


